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IVIESŁAW CHOWANIEC

O toksycznym działaniu preparalu ,,Neguvon" przy zwalczaniu
larw gza bydlęcego

z zakładu Parazytologii i cholób Inwazyjnych Tnstytutu weterynarii w Puławach.
Kierownik: prof. alr n. wIToLD STEFAŃSKI

nach od zadania ,,Neguvo,nu" wystąpiły u 11

spo,śró,d leczonych sztuk następujące objawy:
zupełny
s,ię, botre
oraz bru
Tętno słabe, nitkowate.

obrzęk śledziony,
Na podstawie objawów klinicznych, zmia,n

anatomo-patologicznych, badania bakteriologi-
cznego (ujemne) i badania toksykolog.icznego
(duże stężenie fosforu w narządach w€wnę-
trznych) stwierdzono, iż przyczyną ze;ścia
śrniertelnego jałówki, ;ak rownież -,,l,zystąprenia

ciężkich zaburz,en klinicznych u pozo,stałych
leczonych zwierząt było zatru,cie preparatem
,,Neguvon".

Według intormacji doc. dr E. Żarnows]<iego
(po powrocie w lutym br. do kraju z podróży
rraukowej do NRF'), również i na terente Nie-
mi,ec Zachodnich notowano iiczne wypadki za-
trucia i padnięó wsród l,eezo,nych ,,Neguvo-
nem" zwi,erząt. Lek ten w obecnej postaci (przy
zadawaniu per os) został ostatocznie uznany za
z.byt toksyczny i nie nada;ący się do powszech-
nego stosowania.

Należy nadmienić, że lżyty przez W. C.
Marquardta i D. H. Frittsa (1957) do niszczenia
larw gza bydlęcego inny preparat, ale che-
micznie pokrewny,,Neguvonowi", powodował
również zatrucia szczególnie gdy był podany
zwierzę,tom tłustym i skąpo pojo,nym.

W związku z ukazaniern się w ,,Medycynie
Weterynaryjn€j"
sława I(ermena:
przeciwko gzom
nętrznym", pragn
Jeg o stosotania przy zwalcza.,niu , dotyczą,ce t,oksyczności te-
g,o

Po upływie tfzeclr dni preparat zastosołva-
no, w nowej grupie zwi,erząt składającej się z
11 buhajów w wieku 1-,1,5 roku o wadze
220-390 kg oraz 7 jałówek w wieku 1-2 la't
c, lvadze 200-400 kg. Oiojawy posmutnienia
i utrańy apetvtu wystąpiły tylko u kilku
sztuk, rviększość zas rrie wykazywała żadnej
reakcji.

Brak jakichkoiwiek innych o,bjawów ze
strony leczonych d,oŚwiadczalni,e zwierząŁ
ulpoważniał do zastos,owatria leku w następ,nej
gt,upie, która składała się z I7 jalów,ek w wie-
ku 1-2 lat o wadz. 170-350kg. Po 10 godzi-

HODOWLA l zocH|GlENA
EDWARD SKORKOWSKI

Krakóu

Wyjaśnienia w sprawie wpływu samic i samców na jakośc przychowka
'Wprawdzie Pruski ,w od,powiedzi na rną receirrzję

w sprawie wpływu sarnic i samców na jakość przy-
chówką ptryznaje mi w rrr 5 ,,Postąlów Nauk Rol-
niczych" z 1957 r. zasadniczo rację (str. 165); ,,że
rasy konj, od lińrych W[nagamy wysokie,i pracuwi-

tości, doskonalić należy wyrabianiem dzielności, za-
równo klaczy jak ii ogierów", a każda nalełcie pro-
wadzorra ho,dołxrla koni (str. 164) ,,mfllsi być oparta
o cenne, starannie selekcjonowane i zaprawiane w
pracy klacze", o co przecież mi właśni,e chodziło, to

277



Nr5 MED Y CYNA WETERYNARYJNA Rok XIV

jednak należy się kilka sprostowań w spr,awie qpacz-
nie przez Pruskiego zrozumianycrr, nie.iitorych moich
zasadniczej wagi wyjaśnień.

My{lnie przede wszysńkiim zlozumiał Fruslti (str.
156), że mnie j, edynie chodzi o przekazywanie
właściwości ustro ju na drodze dziedzlczenia. Pisa-
łern przecież wyraźn,ie, że właściwości te można i
naleiy potęgować tak u orsobników męskich jak
i żeńskich przez usprawnianie, uintensywnianie, wy-
szukiw,anie nowych sposobów wycholvu, żywienia,
trrLnin8u i różnych zabiegów. Trł,ierd,ziłern jednak i
nadal twierdzę, że ,działania te nie ,,wyrabiają" no-
wych WartoŚcj, a jedynie potęgują'istnie j ące
- pt7fz zabiegi hodowlane człowieka,

W związku z pĄwyższym. aby wpłyr,rl blrhąjów nł
mleczrrość potomstwa był taki sam jak krów (str.
15? i 163), naileży wychowlywać i utrzymywać taĘ
butraje, jak i krowy z maksymalnym ,sLar,aniem o
snlotęgowanie ich potencjału mleczności; ma się r,o-
zumieć - co jest chyba jasne 

- w granicach uwa-
runkov/a;§Ich płcią. Przede wszystkim jed,nak 

- o
czym również pisałem - nodo,wody tak byczków,
jak i cielic powinny wypełniać nazwt wybitnych
krów.

Pruski zadaje znowu (str. 157) ,,pytanie nie do roz-
strzygnięcia", na które przecież już odpowiedziałem
poprzednio, a mianowicie, że klasowe ogiery łączo-
ne ze ,słab5rmi na torze klaczarni, dają wówczas do-
bre zasadniczo potomstwo, gdy klacre te pos:iadają
rodowody wypełnioine nazwarni dzielnyeh przodków
męskich i dlatego włŃnie ,,po,kaźna częŚć w ogóIe
najsławniejszych na świecie koni posiada tego, włŃ-
nie typu rodowo,dy, natolrrtiast nie ma prawie konl
o przeciwnym typie rodowociól,v,', ponieważ dzielire
na torze klacze są w zasadzie żymi matkami, a więe
całkiem jasne, że ,,te dwa typy rodowodów nie wy-
stą>ują na świecie w jednakowej liczebności".

Pruski również zapytuje ,,jak wytłumaczyć nastę-
pujące zjarł,isko'l (str. 158): ,,najiepsze rody trręskie
przodują w rasie i wydają wciąż najcenniejsze ko-
n,ie", a ,,linii żeńskirch o większej ,iJ.ości p,okoleń z
klas,owymi na torze klaczarĄi w ogóle nie ma". Tłu-
maczę to nastąlująco: rody męSkie kontynuują ogie-
W, któte z racji ,swej sarnczej budołv,y portrafią
o,dziedziczoną dzielnŃć wykaaać na tnrze, co nie
przeszkadza im dawać dziełnych synów, a więc na-
dal kontynuować linii męskich; natonriast klaso,we
na t]orze lrlacze są z Teguły słabymi matka;mi, oo
przeszkadza im wpływać dodatnio na jakość przy-
chówka, a więc kontynuować linie żeńskie. O takich
klacza'ch nigdy nie pisałem, że wywierają taki sam
wpływ rna jakość przychówka, jak ogiery co impu-
tqje mi Pruski. Takie klacze, to wyjątek w zasadzie:
ogi ery i klac ze wyt,wiera j ą taki sam
wpływ na jak,ość ptzVchówka!

Pruski dalej opacznie twierdzi (str. 160), że ,,nie
możn,a mów,ić o ,,istnieniu" u klaczy uedolnień
wyścigolvych, skoro ich w rzeczywistości nie posia-
dają w tei mierze oo ogiery, jak róvmież nie r-nożna
mówić, że klacze ,,nie są w stanie ujawnić swych
o,d zi e dzicz o nych zdolności wyścigowych". ,,Wła-
śnie klaoze tych uzdolnień nie posiadają w
tym strąlniu cor ogiery, a tylko w ich komórkach
ro,zno,dczyctr tkwi możno,ść przekazywaŃa na potorn-
stwo uzdolnień łvyścjgowych", połvodowanych długi-
rni dźwigniami, silnymi mięśniami, dobrym odde-
chem, mocnym sercem itp. cechami, które u klaczy
:nie są w stanie ujawnió się z racji braku w jej ko-
mórkach rozrodczych chromosomu Y, powodującego
,męskość i związarne z nlią cechy. Gdyby tak inie by-
ło, to po cóż mielibyśmy szukać w rodowodach kla-
czy D,azw dzielnych męskich przodków: klacze odzie-
dziczoną ord nich dzie],ność nie potrafią ujawnić, ale
zasadniczo przekazują ją na przychówek, z kŁorego
synowie ją ujawniają. Odwrotnie u bydła: buhaje
odziedziczoną, ale nie ujawni,orrą mleczrrość zasa,dni-
cza ptzekazlj-ją na potornstwo, z którego córki ją uja-
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v,,n"iają, Jest to całkiem proste i dziwi mnie, że Prus-
ki nie może tego zrozumieć.

Dalej - całkiem przecież jiasne, że stadrnina zmon-
towana wyłącznie z dziel,nych na torze klaczy i ,io
tego krytych lichyrni ogierami - upad,nie, b,o klacze
takie - 

jak to już niejednokrotnie zaznaczałem - bę-
dą zasadniczo złymi matkami, a ogiery jeszcze gor-
szymi ojoami. Przeciwnie - stadnina ze słabych
wyścigo,wo klaczy, lecz zdnow5rch i z d,obrymi r,odo-
wodami, krytych klaso.;rrymi ogierami - będzig 192-
wijać się doskolnale. fuzecież nigdzie nie pisałem,
że klasowe rra torze klacze, jako z reguły złe matki,
wywierają taki sam wpływ na jakośc przycirowka,
jak ,ogiery. 'WłŃnie 

- jedyrnie moimi zasadami rnoż-
na wyjaśnić dzieje stacinin Kro,nenbeIgów i Łazare-
wa: należy loryć zdrowe klacze pełnej krwi o do-
brych rodowodach z dzielnymi na torze ogierarni.
Matka bo\i/iem ,,inie zaawansowana w krew", czyli
bez rodowodru wypełnionego naz,wami wybitnych
ogierów, decyduje beza,pelacyjrrlie o zdołnłośoiach
przychówka i to tak klacz pełnej, jak i półkrwi z
tym, że ta ostatnia będzie zawsze nniej zaawanjowa-
lra w krew niż pierwsza.

Dalej (str. 162) - jasne jest, że nie ma jednej
ogólnej ,,najwyższej sprawnosc1 fi,zycznej i nerwowej".
Innej sprawnośoi fizycarej i nerwowej wymagarry
na torze od klaczy, a innej od ogiera. Dla tego osta-
tniego wgrmagarr\y wygrania tzw. nagród kldsycz-
nych, dla klaczy zadowalamy się nagro<i,ami mniej-
szej ,wartośoi.

Nie zgadzarn się z Prusl<im (str. 162), że ,,chłop,czy-
ce nie tylko nodzą się, Iecz li kształtują w wyniku
zabiegów treni,ngowych". Moje dziesięcioletnie doś-
wiadczenie treningowe przekonuje, że nie ma i nie
może być takiego treningu, który by z normallnej
kiaczy,,w;rkształtował chłopczycę".

Pruski (str. 163), przytaczaiąc inne zdanie niż ja z
tlstępu o Karawajewie, imputuje rni przeinaczelnie
jego wypowiedzi. W rzeczywiŃości - zdanie, o któ-
re mi chodziło, dosłorwnie brzmi: ,,Temu świadorne-
rnu przeobrażeniu ,organizrnu krów stado zawdzięcza
swój nie notowany w histori i hodowli rozwóJ".
A więc nie ma tu żadnego ,,przeinaczenia", a jedynie
podkreślenie rzekorno,,świadomego przeobrażeinia o,r-
ganizmu krów", które w Karawajewie w rzeczywis-
tości nie miało miejsca, gdyż knowy tamtejsze wyka-
zywały w przewadze typ, a więc i krew szwyca (choć-
by i były ,,pozbier,ane w okoJlicy"), a więc racjonal-
nl"rni zabiegami jedynie ujawnio,no tam wysoką
stoisulkowo mleczność, odziedziczoną po kulturalnych
przod,kadh z Zactroidll,

Pruski - jak pisze - zupełnie nie zrozurrliał 3
punktu mych wniosków; chodzi mi w nim o stwierdze-
nie faktu, że zabiegi człowieka w doskonaleniu zwie-
rząt w stosunku do odziedziczoĄych właściwości -mają tak zrrikorrry rvpływ na wytwarzanie nowych
wartości, iż w praktyce nie mają one właściwie
znaczenia, ponieważ ,dopiero tysiąclecia mogą tć n o -
w e wartości ujawnić. Pruski w związku z t7mt za-
daje pytanie (str.163): ,,Więc wszystkie wspaniałe
osiągnięia ludzkości na polu hodowli i przeobraże-
l:ia przez cżowie]<a us,troju zulierząt i ich wydaj-
nŃci pod względem zabiegów hodowlanych i świa-
domego dążenia ,do celu - nie są widoczne na prze-
strzeni ostatnich 100 lat, a nawet w wielu wypadkach
ćwierćwiecza?" Ma się rozumieć, że są widocane, ale
to nie są n,owe wartoścli, a jedynie spotęgowa-
ne, zwiększone drogą usprawniania, uintensyw-
niania dotychczasowych i wprołvadzania nowych spo-
sobów wychowu, żywienia, trerringu i różmyeh za-
biegów, już poprzedni,o istniejące w o|rga-
nizmach wartości.

Natorniast pyta,nie Pruskiego (str. 164) - czy stoję
na stanowisku plazmy zarodkowej" - byłoby może
na miejscu p,rzed 35 laty, ale obecnie, gdy kilkanaŚ-
cie mych prac naukowych wyjŃnia plocesy ewoilucjri,
w gatunku kónia - jest cc najmniej niezrozumiałe.
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Jeżeli zaś chodzi o ,,,d,ziedzicze,nie cech nabytych", to
zagardnienie to jest dysktlsyj,nę i nie czas ani rniejsce,
by go tu poruszać.

W końcu - c,o do Sokratesa i Gallileusza, to mam
ich za poprzedników inteligerrcji twórczej w ogóle;
natolmiast z ostatniego zdania słowa: oskarżano,

H|GIENA śnoDKoW SPOZYWCZYCH
MARIUSZ KOCOT, ZDZISŁAW ZAWADZKL ZBIGNIEW HEJŁASZ

Wpływ przyżyciowego podawania slrepiomycyny na przedłuzenie
trwałości mięsa

z KatedIy Hlgieny Produktów zwierzęcych wydziału 'Wet. w,s.R. we wrocławiu
Kierownik: Doc. dr LESŁAW ocrrr-sxi

z Katedry chorób wewnętrznych wydziału wet. w.s,R. we .Wrocławiu
Kierownik: Doc. dr BRoNISŁAW GANCARZ

na §tosowanie o korrserwowania mięsa,
droblu, ryb, ki produktów spożyu,czych
(9). Zezwolenie wynikach doświadcŻeń

maja 1957 roku (9). 'l'rzeci dzień obrad tej konferen-
clr poświęcono raportowi komis3i antybiotyków w żyw-
ności, przy cz}m nig wypowiedziano się w tej sprawie
stanowczo, olzeczenie byro raczej wymrjające (Kr au-
z e - 7). Nalezy jednak zazrLaczyc, że we wnioskach
Międzynarodowej Konferencji w ,qprawie substancji ob-
cych w żywnoścr, która odbyła srę zaledwie kilka ty-
godni wcześniej, bo w dnracn od IU do Iz kwietnla 19J7
roku w Askonre (Szwajcaria), odrzucono stosowanie
do }tonserwacji środków spozywczych między innymi
rowniez i aureomycyny. Wniosek taki powzięto z uwa-
gr na to, że anlybroTyk ten nie ulega całkowltefiru roz-
K{adowi przy golowaoiu zywnosci i moze wywolywau
stany alergiczne (6).

Nrezaleznre oo wymienionych już przez nas momen-
tów kwestionujących celowość użycią antybiotyków
do konserwacjr srodków spożywczych, a dotyczącycn
ty]ko proDremu zdrowotnego, l) o o e ś l, P o K o r IL u \I)
wysuwaJę zasttzezelta carkrem innego rodza;u. W pra-
cy sweJ wskazują onl na niekorzystny wpływ zawar-
toŚci penlcyliny w mięsie na procel§ Jego peklowanra.

Cennym uzasadnienrem celowości naszycn plac są
wyniki Międzynarodowej Korrlerencji Państw Socjali-
stycznych w spTawre wymiany crclswiadczeń przenrys{u
konserwowego, która odbyła się w Odessie w dniąch
od 2 do 12 kwietnia 1957 T,oku. W konferencji tej, któ-
rej inic;atorami był Związek Radziecki i rolska,
wzlęli udział również przedstawiciele nauki i tecnniki
Bułgarii, CzechosłowacJi, Chin, Korei, Mongoiii, N.rt.D.,
Rumunii, oraz Węgier. W wyniku konterencji ustalo-
no plan tematyczny wspólnych prac naukowo-badaw-
czych w zakresie przemy,słu konserwowego na lata
1957-1958. PIan ten przewiduje między innymi opraco-
walnie problemu konserwowania produktów spożyw-
eych za pomocą antybńotyków (2).

W pracy poprzedniej (3) podaliśmy przegląd literatu-
ry dotyczącej badań nad użyciem antybiotykór,v jako

środka przedłużającego trwałość produktów spożyw-
czych. Przedmiotem tych ba,dań była również strepto-
mycyna. Literaturę odnośnię jej stosowania podaliśmy
w zarysie już uprzednio. Obecnie pragniemy dodatko-

o wo zacytować kilka ptac z tego zAkresu. CLar en-
b ur g i Kamp eLmach e r (5) stwierdzili, że z mię-
sa zwierząŁ leczonych preparatem ,,Depomycin", izolo-
wanie szczepów chorobotwórczych (laseczek rł,ąglika
i pałeczek Salmonelld) napotyka na poważne trud-
ności. Kaząkotls (4) stosował penicylinę, srtrepto-
mycynę i subtylinę do konserwacji mięsa. Autor uzy-
skał pozytywne wyniki przy stosowaniu mieszaniny
penicyliny i streptomycyny. Przemysł Spożywczy
(Nr 3/53, str. 119) cytuje pracę na temat stosowania
penicyliny i streptomycyny do konserwacji mięsa.
Wyniki tej pracy w§kazują, że łączne użycie penicyli-
ny i streptomycyny nie daje lepszych rezultatów niż
pojedyncze ich stosowanie. Streptomycyna okazała się
skuteczna jako środek konserwujący krew. Użyta w
stężeniu 0,50/0 wstrzymywała wzrost bakterii i hemo-
lizę krwi w ciągu 15 dni przy temperaturze 14-18" (8).

D oświadc ze,rlia własn€
W pracv niniejszej, starrowiącej z,apowie,dzia-

n,ą ko,ntynuację opublikoiń/an,ej w Nr 11/57 ,,Me-
dycvny Weterynaryjnej" pracy pt. ,,Wpływ
przyŻycńo|wego podawania penicyliny zwierzę-
torn rzeźnym na przedłużenie trwałości rnięsa"
badaliśmy wpływ str€ptomycyny oraz jej kom-
birracji z peńicylirrĘ ną prZedłużerrie trwałości
mięsa,

Do badań uŻyto siarczarru streptornycyny pro-
dukCji radzigc§e,j otraz soli s,o,dowej penicyliny
krystalicznej G produkcji Tarchornińskich Za-
kładó,w Farmaceutycznych.

Badarria p,rzeprowadz;ano na królikach i cie-
lętach, Zwierzętorn tym wprowadza,no dożylni:e
roztwór s,treptornycyny godzinę, a ro|ztwór pe-
nicvliny 20 minut przed ubojem i skrwawie-
ni,em. Czasokresy te zachorłrano takŻ-e przv łącz-
nym stos,owaniu obu tych antybiotyków, gdyż
cioświadczalnń,e ustalorlo, że w tym czasię 117y-
skuje siie najwyższy pozi,om tych antybiiotyków
w mięsie.

Mięso w cza§ie doświadczeń przechowywano
w temperaturze p,okojowej (17-20') przv wil-
go,tności względnej po\Mi,etrza wyno§zącej
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